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kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nidtsfant 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

al. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
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eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla taniej* 
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miejscowych prenumeratorów.

Reklamaeye otwarte aą wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych liatów nie uwzględnia.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonentów „Naprzodu® 

Upraszamy o odnowienie prenum eraty na 
maj.

Zam iejscowi abonenci zechcą przesiać 
prenum eratę naszym i czekami pocztowy
mi (N r 834.095).

M iejscow i abonenci mogą p łacić albo w 
adm inistracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
saś roznosicielom.

Na sk u tek  częstych reklam acyj, zw ra
cam y u w agą Szan. Abonentów naszego  
pism a, że pieniądze, przesyłan e czekiem , 
dochodzą nas na trzeci, a  nieraz i na 
czw arty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś  
każdego m iesiąca w strzym ujem y w ysy ł
ką „N aprzodu" tym , którzy do tego cza
su prenum eraty nie uiścili. Celem  wiąc  
uniknięcia przerw y pow yższej, ja k  ró 
wnież zbytecznych reklam acyj, prosim y
0 regulow anie należytości za prenum e
ratą zaw czasu.

„Naprzód" kosztuje miasięcznie:
1 odsyłką do d o m u .........................K  2*—
bez o d s y łk i ........................................ K  1*60

„Zwycięstwo" autonomii.
Cała prasa galicyjska z tryum fem  głosi 

„zwycięstwo® autonom ii nad centralizm em , 
odniesione przez sankeyonowanie uchwa
lonej w  zeszłym  roku przez sejm ustaw y
0 rozszerzeniu kom petencyi prawodawczej 
sejmu, zwanej od wnioskodawcy „lex  Sa la ". 
Z radością podnoszą te pisma, że po raz 
pierwszy w  przeciągu 40 lat udało się w  
drodze ustawodawczej ustalić kompeten- 
cyę sejmu w sprawach „ku ltu ry  krajowej®, 
przez co sejm nie będzie dłużej zmuszo
nym  stosować się do uchwalanych przez 
parlam ent centralny tak zwanych „ustaw  
ram owych®, lecz odtąd będzie w stanie 
samoistnie decydować nawet —  o śp ie 
wach ro ln iczych , powodujących pewne 
Zm iany w  obowiązującem ogólnie praw ie 
cywilnem . P rzy  tej sposobności podnosi się 
Oczywisty w p ływ  K o ła  polskiego, któremu 
Udało się przeprowadzić w  W iedniu  sank- 
cyę tak doniosłej ustaw y, co naturalnie 
jest dowodem, że obecne Koło, mimo że 
konserwatyści nie odgrywają w niem  już 
decydującej roli, w ięcej potrafi dla spra
n y  autonom ii, a w ięc dla dobra kraju, 
Zdziałać, aniżeli stare Koło , które „zawsze
1 we wszystkiem  okazywało uległość wo
bec centralnego rządu® z narażeniem  ży
wotnych interesów kraju. Najgłośniejszy 
okrzyk tryum fu podnosi „S łow o  polskie®, 
które zasługę rozszerzenia autonom ii przy
pisuje w  pierwszym  rzędzie prezesowi Głą- 
oińskiemu i stojącym  za nim  posłom 
Wszechpolskim. Prezes G łąbiński —  pisze 
oSłowo polskie® —  pokazał, że

„to Kolo, jakoby bez Biły i powagi, umiało 
wywalczyć od rządu obniżenie cen Boli, 
rozpoczęeie budowy kanałów i cały szereg 
postulatów ekonomicznych kraju pierwszo 
rzędnej wagi, których spełnienia nie było 
w stanie uzyskać dawne tak „silne i poważne 
Koło®.
Na czem w łaściw ie polega to „zw ycię

stwo* i jaką  zasługę w  tem ma o b e c n e  
jtolo po lsk ie? Rząd przedłożył do sankcyi 
Ustawę, utworzoną przez sejm na podsta
wie rezolucyi posła Starzyńskiego, uchwa- 
°Oej przez parlam ent podczas obrad nad 
eformą wyborczą. W  dyskusyi nad tą 

?Prawą, przeprowadzonej w  parlam encie 
8 listopada 1906 r., ośw iadczył wniosko

dawca dr S t a r z y ń s k i ,  że proponowana 
*hiana § 12 ustaw  zasadniczych 

»ma wprawdzie pięknie brzmiące miano 
Wniosków autonomicznych; w r z e c z y  
W i s t o ś c i  j e d n a k  n i e  z a w i e r a  ża 
d n e g o  r o z s z e r z e n i a  au t onomi i . . . ®

i dostawiono jednak ten wniosek, aby —  
r k  poseł S t a r z y ń s k i  zaznaczył —  zro- 
j *c pierwszą próbę na polu ku ltu ry kra-

i organizacyi wewnętrznej admini- 
bra<;yi, mimo że wniosek ten „an i auto- 
^biioznyn^ a tem m niej federalistycznym  

byl®. Tak i b y ł sens wniosku autono- 
*czneg° i w  tym  też duchu parlam ent go 
hWalił. Je s t to w ięc w yn ik  „autonomi- 

sumienia® d a w n e g o  K o ła  pol- 
iego, które —  co „S ło w o  polskie® prze

cież przyznać musi — nie występowało na 
zewnątrz w tak skrajnie „narodow ym ' 
duchu, jak  Ko ło  o b e c n e .  Jeże li obecnie 
„zasługę® rozszerzenia autonomii, nazwa
nego szumnie „zwycięstwem  autonomii 
nad centralizmem®, anektuje się na rzecz 
Ko ła, a w łaściw ie na rzecz p. Głąbińskie- 
go, jest to jedna z w ielu prób aneksyi, 
którą wszechpolacy wprowadzili do życia 
publicznego w  G alicyi.

N iech zresztą cieszą się zwycięstwem , 
które w  k ilka  dni po ogłoszeniu sankcyi 
nabrało w łaściwego znaczenia dzięki pro
jektom  finansowym  dra Bilińskiego. Z  je 
dnej strony rozszerzenie kom petencyi sej
mu w  sprawach ku ltu ry krajow ej, z dru
giej strony odebrani© sejmowi prawa poda
tkowego na rzecz rządu centralnego I odda
nie budżetu krajowego na łaskę odpadków 
z państwowych podatków wódczanego i pi
wnego ! A  plan ten wprowadził dr B i l i ń 
s k i, k tó ry jest przecież „autonom istą®, 
jak  zresztą w szyscy członkowie K o ła  pol
skiego i w  dodatku „ s y m p a t y k i e m ®  
w s z e c h p o l a k ó w .  Przecież oni tofory- 
tow ali go na następcę Korytowskiego!

Pism a galicyjsk ie zapowiadają w praw 
dzie opór przeciw ukróceniu prawa sejmu 
do nakładania podatków, ale z doświad
czenia zna się takie „groźby®.

Idzie o wytargow anie większego udziału 
w  zamachu Bilińskiego na kieszenie opo
datkowanych, a k ilka m ilionów w ięcej za
głuszy krzyk obrażonego sum ienia auto
nomicznego...

„Zbudzone" prawosławie 
i przezorny postęp.

i i .
Przechodzimy teraz do drugiej tezy, do 

owej rozdmuchanej przez nas walki, do owe 
go zbudzenia prawosławia przez katolicyzm.

Tu należy podziwiać albo szczytną nie
znajomość porozbiorowej historyi Polski (przy 
Tobie, Iłowajskij, stoimy i stać chcemy), łub 
też wysoki zmysł polityczny obu panów.

A więc to agresywny katolicyzm jeszcze 
przed rozbiorami Polski bezprawną swą dzia
łalnością na terenie pra-rosyjskiej L itw y i 
Kusi („ottorżennyja siłoju wozjedinichom lu- 
bowju *) z b u d z i ł  prawosławie, które za 
to, z renegatem Siemaszką na czele, w 1838 
roku krw ią Litw ę zalało?

W ięc to katolicyzm z b u d z i ł  z uśpienia 
prawosławie i r o z d m u c h a ł  13 grudnia 
1872 r. walkę w Pratulinie, gdzie bezbronne 
chłopy podlaskie żywot swój pod moskiew
sk im i kulami za wiarę kładły?

A więc dla wyjaśnienia rusyfikacyjnej po
lityki, która stale i zawsze, bez względu na 
kierunek umysłowy, polityczny lub społeczny, 
w autokratycznych czynach satrapów rządo 
wych, lab „konstytucyjnych® pożądaniach pa 
ździernikowców, kadetów i esdeków, nie u- 
znawała „nierozumnej* polskiej narodowości, 
tego „przeżytka kulturalnego® — wystarcza 
postępowi polskiemu p o w t ó r z y ć  prawie 
bez zmian o p i n i ę  P o b i e d o n o s c e w a ,  
„że Polacy sami powód dają, porywając się 
na wiarę i narodowość rosyjskiej ludności*.

„Sam iśm y rozdmuchali walkę, samiśmy zbu
dzili potęgę* — biją się w piersi postępowcy.

Przeczytajcie co pisze pan generał gubema 
tor Czertkow 8 października 1901 r. i idźcie 
na poszukiwanie resztek wstydu w waszej 
duszy. „W łączenie gubernii chełmskiej w skład 
południowo zachodniego kraju miałoby zna 
czenie polityczne w praktyce tylko w tym 
wypadku, gdyby rząd względem tych’ miej
scowości trzymał się polityki północno- i po 
łudniowo zachodniego kraju, gdzie dąży do 
zupełnego zrusyfikowanie całej ludności*.

A nowy projekt wniesiony do Dumy wy 
raźnie do tego zmierza.

„Nie®, powiada na to postęp polski, „to 
nie jest walka polskości z rosyjskością, a na
wet państwa z prowincyą®.

Nie narzekaj pan na zwierciadło, panie 
Świętochowski Aleksandrze!

A teraz do trzeciej tezy. -
Pan Niemojewski, w ielki zwolennik maso- 

neryi, śmiesznej instytucyi, tego „tajnego sto-

*) „Oderwane siłą, przyłąrzyliśmy miłością" (Li- 
:wę i Ruś) — napis na medalu bitym przez Kata
rynę na cześć pierwszego rozbioru.

warzyszenia w mundurach® (fartuszkach ra
czej), jak mówi Mark Twain, przyszły tegoż 
Niemojewskiego biograf, zarzuca indyferen- 
tnym religijnie obywatelom Królestwa Pol
skiego, że p o p i e r a l i  k a t o l i c k i e  du 
c h o w i e ń s t w o  w walce z prawosławiem, 
uważając katolicyzm za środek do celu wio
dący ; zbudzili tem z uśpienia prawosławie, 
groźną potęgę, która n. b. widocznie przez 
sen lub po pijanemu mordowała unitów, za
nim ją zbudzili „nasi patryoci, którzy tam 
szli.® A  pan Świętocho.wski ubolewa nad za
służoną przez nas wzgardą w oczach Giegie- 
czkorich i Czheidzów.

Naprzód, czy popierali katolickie ducho 
wieństwo, c z y  wogóle w a l c z y ł o  t a m  
d u c h o w i e ń s t w o  k a t o l i c k i e ?

Przeczytajcie spowiedź szlachetnego kobie 
cego serca, oddanego sprawie męczenników 
podlaskich, bolesną spowiedź pisaną z roku 
na rok, z dnia na dzień. Wierząca to, go 
rąca, ekstatyczna niemal katoliczka. Słuchaj 
cie, co pisze *), starając się w sumieniu swem 
w y t ł u m a c z y e  n i e o b e c n o ś ć  katoli
ckiego duchowieństwa na polu religijnej i na 
rodowej walki.

„Posłannictwem opatrznościowem jest jego 
(Leona X III) polityka... ta rękę pojednawczą 
wyciąga ku niewiernym dla ich ratunku, ich 
odzyskania... j a s n y  i daleko sięgający u- 
m y s ł  najwyższego pasterza widzi p r ó ż  
n o ś ć otwartej walki z ziemską przemocą 
olbrzyma (nec portae inferi praevalebunt!) **), 
boleje nad żądaniem naszem, któremu zadość 
uczynić jest niepodobieństwem*.

„Równocześnie Margrabia (Z. Wielopolski) 
ostrzegł mnie... że jestem strasznie źle no
towana u władz... Sądzisz pani, że działam 
w myśl kościoła (niosąc czynną pomoc prze 
śladowanym, przez ułatwianie chrztów, ślu
bów, spowiedzi itd.). Zapytaj się w Rzymie, 
a dowiesz się I"

„Gdy kardynał Vanutelli, jadąc na koro- 
nacyę do Moskwy, zapuścił firankę wagonu, 
na widok rwących się ku niemu z podaniem 
w ręku Unitów na stacyi w  Międzyrzeczu, 
a ludzie kładli się na szynach przed pocią
giem, lub walczyli z żandarmeryą, znęcającą 
się nad nim i: „W yście nie zrozumieli, że on 
działał roztropnie i miłosiernie". Kto nie ma 
armat, ani liczebnej przewagi dla obrony 
swych owieczek, ten żadnej demonstracyi 
zachęcić niema prawa®. (Str. 81).

A  scena, gdy czcigodna ta kobieta pory
wa do oporu śmiałem wystąpieniem swem 
już wahających się i łamiących, a „ksiądz 
za m n ą  szed ł ,  i r o n i c z n i e  o s t r z e g a 
jąc: „pani hrabina dostanie się do więzienia. 
Wygryźcie mnie, zamkną wam kościół, dużo 
na tem zyskacie wszyscy®.

Sam spędziłem wśród opornych lat kilka, 
i to opornych jeszcze od 1838 roku. Pomię 
dzy najwznioślejszemi wrażeniami, których w 
życiu inem doznałem, pozostają i pozostaną 
na zawsze, chwile spędzone z chłopami z 
wołkowyskiego i Słonimskiego powiatów gro 
dzieńskiej gubernii. Przez sześćdziesiąt lat 
z górą nie ugiął się ich duch, a przeciwnie, 
rósł i potężniał, wobec obojętnego, a nawet 
nieraz wprost wrogiego zachowania się ka
tolickiego kleru. Bez spowiedzi, chrztu i ślu
bów żyły całe wsi, oczekujące chwili „kiedy 
Polska przyjdzie i ich wyzwoli®. A na trzy 
dziestu kilku księży, do których się zwraca 
łein, ofiarując mieszkanie me na udzielanie 
sakramentów, dwóch zaledwie dzielnych, na- 
zawsze drogich memu sercu ludzi, zgodziło 
się przyjść z pomocą.

I  to nazywa się „w alką duchowieństwa 
katolickiego z prawosławnem*!

Nie miejsce na łamach „Naprzodu® pisać 
historyę tej sprawy. Ale twierdzę stanowczo, 
że duchowieństwo nie walczyło, a przeciwnie, 
opuściło lud, o wiarę, o prawo do w iary 
walczący. Jednostki tylko ofiarne z pomię
dzy księży, bardzo nieliczne, na placówce 
wytrwały.

Pisze pan Niemojewski, że nieraz tym in- 
deferentnym religijnie obywatelom chodziło 
o popieranie katolicyzmu tylko dlatego, że 
był to środek do eelu wiodący.

Po pierwsze pomoc uciśnionym katolikom 
dana, nie jest popieraniem katolicyzmu.

Po drugie przeoczył pan N. inny motyw 
działalności ludzkiej, a może go wręcz nie

*) Ottonówna. — Podlaskie „Hospody pomiłuj" 
1872—1905. Kraków. W  drukarni „Czasu" 1908.

**) Bramy piekielne nie zwyciężą!

jest w stanie pojąć i zrozumieć; oto we
wnętrzną konieczność, która pcha do niesie
nia pomocy czynem wszystkim uciśnionym 
i krzywdzonym.

Polskość, według pana Świętochowskiego, 
pozostawia każdemu wolny wybór, jakiego 
uznaje Boga.

Nietylko taką ma być polskość, panie Świę
tochowski. Powinna znów stać się hasłem 
walki o wolność, hasłem, które w 1848 spra
wiło, że sztandar z białym orłem powiewał 
na barykadach paryskiego ludu walczącego 
ze zwycięskim „postępem®.

Zwycięski postęp francuski w posokach 
krw i zatopił ruch robotniczy. Postęp polski 
na to sił nie miał i nie ma.

„W iedział katolicyzm, pisze pan Niemo
jewski, że gdy męczennicy jego idei będą 
mieli dzień tryumfu, ju ż  o n ic  w i ę c e j  
d b a ć  n i e  będą ,  bo idea ta w  ciemnych 
masach zabije wszelkie inne idee w za
rodku®.

Zaprzeczyły Ci panie Niemojewski trupy 
kołyszące się na szubienicach, skazańcy w 
katordze, dzieci walczących o wiarę, sami o 
wszechstronne wyzwolenie walczący,

O Hipolicie Kopisiu, skazanym na śmierć 
bojowcu P. P. S., wyraził się przewodniczący 
rozprawie generał Afanasjew, „obyśmy mieli 
takich Kopisiów, nie dożylibyśmy hańby Cu- 
szymy i Mukdenu*.

Nie zapomnę nigdy jaśniejącego dumą i ra
dością wzroku ojca Kopisia, opornego z pod 
Porczewa, gdym Mu o bohaterstwie Syna 
sprawę zdawał.

Nie myślcie Panowie, że w obronie kato
licyzmu czy unii stoję.

Każdy człowiek ma prawo do własnego 
na świat poglądu. Zależnym zaś pogląd ten 
jest od stopnia nauki, kultury umysłu i 
serca.

Z klerykalizmem walczyć zawsze będziemy, 
bez względu na to, czy będzie on kleryka
lizmem katolików, czy klerykalizmem nie 
mniej nietolerancyjnym panów Niemojew- 
skich.

Głosząc zasadę, że religia jest prywatną 
sprawą każdego odywatela, nie możemy do
puścić, aby zamach na to czyniono, czy to 
ze strony duchowieństwa, czy państwa, jak 
bronić będziemy naszego prawa do wolnej 
myśli.

Gdy więc prawosławie przy pomocy ba
gnetów prawa do w iary naszym współoby
watelom zaprzecza, gdy więzieniem, Sybirem 
i męką do apostazyi zmusza, my, socyali- 
śei, wedle sił i środków z pomocą zagrożo
nym spieszyć musimy.

Bronisław  K ułakow ski.

Nowe rządy w Turcyi.
Posiedzenie parlamentu.

Konstantynopol. Na porządku dziennym  
wczorajszego posiedzenia Izby postawiono 
p r o j e k t  r e w i z y i  k o n s t y t u c y i .  Ob
rady m ają być możliwie przyspieszone. 
Powodem tego pośpiechu jest obawa m ło
doturków, że mimo zapewnień sułtana w 
sprawie konstytucyi, prędzej czy później 
okaże on wprost przeciwne tendeneye, po
nieważ w łaśnie jego wychow anie i przy
zwyczajenia życiowe bardziej skłan iają się 
ku starotureckim  przekonaniom.

Konstantynopol. Izba deputowanych rozpo
częła dyskusyę nad r e w i z y ą  k o n s t y t u 
cy i .  Projekt referenta dąży do o g r a n i 
c z e n i a  w ł a d z y  s u ł t a n a  i przeniesienia 
jej na naród. Z najważniejszych postanowień 
należy podnieść: Po wstąpieniu na tron suł
tan ma złożyć przysięgę na konstytucyę i 
na „szeriat® w obecności parlamentu i mi
nistrów. Sułtan mianuje tylko szeika-ul islam 
i wielkiego wezyra, ten zaś tworzy gabinet. 
W  razie uchwalenia przez Izbę wotum nie
ufności dla w. wezyra gabinet musi ustąpić. 
W  sprawach amnestyi rozstrzyga parlament. 
W  razie rozwiązania parlamentu wybory 
mają się odbyć w ciągu 3 miesięcy. Jeżeli 
Izba dwukrotnie odrzuci przedłożenie rządo
we, musi być rozwiązaną; jeżeli nowa Izba 
znowu je odrzuci, to projekt jest stanowczo 
odrzucony. Sesya parlamentu trwa 6 miesię
cy. S e n a t  składa się z 35 członków, z któ
rych Va mianuje sułtan, a %  są z wybo
ru. Prawo sułtana wygnania niebezpiecznych 
osób z n o s i  s ię .



K onstantynopol. W  dyskusyi nad rewizyą 
konstytucyi przyszło do ostrej wym iany słów 
między posłami chrześcijańskimi a makome- 
tańskimi. Poseł bułgarski D a 1 c z e w sprze
ciw ił się postanowieniu, ogłoszenia islamu ja
ko religii państwowej. Mahometańscy posło
w ie zwracali uwagę, że we wszystkich pań
stwach istnieje religia państwowa. Chrześci
jańscy posłowie żądali usunięcia postanowie
nia, wedle którego przyznaje się wolność 
wszystkich wyznań, jeżeli porządek publi
czny i obyczaje nie będą naruszone.

Dyskusyi nie ukończono.
Zm ia n a  gabinetu.

K onstantynopol. U p a d k u  g a b i n e t u  
oczekują we środę z całą pewnością. H  i 1- 
m i basza rzekomo zajmuje się utworze
niem  nowego gabinetu.

Pozostałość po Abdul H a m ld zle .
Konstantynopol. Specyalna kom isya, zło

żona z członków parlam entu i wysokich 
oficerów, udała się do Ild izu w  poszuki
waniu tajnej skarbnicy byłego sułtana A b 
dul Ham ida. Starszy dozorca haremu, ska
zany pierwotnie na śm ierć, a potem u ła
skaw iony, wskazał kom isyi miejsce. Z n a 
l e z i o n o  w a r t o ś c i o w y c h  p a p i e r ó w  
n a  k i l k a  m i l i o n ó w  f u n t ó w ,  prze
kazy na europejskie banki, k l e j n o t y  i 
k o s z t o w n o ś c i  w a r t o ś c i  15 m i l i o 
n ó w  f r a n k ó w .  Z  papierów w ynika, że 
Abdul Ham id w  rozm aitych europejskich 
bankach złożył ogromne kap itały.

Konstantynopol. Pom iędzy papieram i, skon
fiskow anym i w Iłd izie, znajduje się bar
dzo w iele raportów w yb itnych  szpiegów 
policyjnych, które ciężko komprom itują 
w iele osób.

Znaleziono też k o m p r o m i t u j  ą c ą  ko- 
r e s p o n d e n c y ę  e k s - s u ł t a n a  z p e 
w n y m  m o n a r c h ą  e u r o p e j s k i e g o  
p a ń s t w a .

U karanie zd ra jc ó w .
Konstantynopol. Onegdaj pow ieszono 18 

spiskow ców . Karę  wykonano p u b l i c z n i e .  
Trzech powieszono przed mostem w  Ga- 
lata, pięciu przed parlam entem , a dziesię
ciu przed meczetem św. Zofii. Na mun
dury wdziano im  popielate w ory, na któ
rych  przywieszono kartk i z wyrokiem . 
W szyscy powieszeni są Anatolczykam i. 
T łum y łudzi obstąpiły szubienicę, m iędzy 
nim i w iele europejskich dam, które przy
patrują się strasznemu widowisku.

Nadto wiele osób ro zs trze la n o . 
R o zru chy w Alba n ii.

K onstantynopol. Depesze konsularne do
noszą, że przeciw Valłon ie w ysłano woj
sko; także m łodoturcy, a szczególnie ofi
cerow ie są zagrożeni ze strony ludności 
starotureckiej. Oczekują ogólnie szybkiego 
stłum ienia ruchu, który zdaje się być ty l
ko lokalnym .

Podobne niepokoje rozpoczęły się także 
w  A rg iro  Castro, ale spokój już pow raca; 
zresztą położenie w  wdajecie Jan ina , gdzie 
panuje arm ia i m łodoturcy, jest spokojne.

R za zie  w  M ałaj A z y l .
Konstantynopol. Patryarcha ormiańsko- 

gregoryański otrzym ał depesze z doniesie
niem , że dwaj przywódcy Kurdów  oble
gają dzielnicę orm iańską w  M alatia, oraz 
że 34 Arm eńczyków zostało zamordowa
nych w  drodze z Charput do Adana. W e 
dług tej depeszy w  Adana przyszło do 
n o w y c h  r z e z i ,  ale, jak  się zdaje, jest 
to spóźnione doniesienie o niedawnej rzezi.

Konstantynopol. Austryacko-węgierski k rą 
żownik „Zen ta" odpłynął wczoraj z Pireus 
do M ersyny, gdzie już stoją na kotw icy 
o k r ę t y  w o j e n n e  i n n y c h  m o c a r s t w .

Przegląd polityczny.
T ra k ta t handlowy z  Rum unię, zaw arty na 

9 la t, dopuszcza im port następującego 
kontyngentu byd ła w  stanie zabitym  : w  o- 
ł  ó w w  pierwszym  roku 10.000, w  drugim
12.000, w  trzecim  15.000, w  czwartym
20.000, w  piątym  22.000, w  szóstym 25.000, 
w  siódmym, ósmym i dziew iątym  po 35.000; 
ś w i ń  w  pierwszym  roku 50.000, w  dru
gim 60.000, w trzecim  70.000, w czwartym , 
p iątym  i szóstym po 90.000, w  siódmym, 
ósmym i dziewiątym  po 120.000; o w i e c  
po iOO.OOO rocznie.

Ile ko s ztu je  m ilitaryzm  europejski 7  W  tych 
dniach odbędzie się w  Hadze m iędzynaro
dowy kongres pokojowy, którem u przed
łożono w ykaz wydatków  na wojsko za o- 
statnie lata. Z  w ykazu tego podajemy k il
ka cyfr, z których w ynika, że m ilitaryzm  
jest w łaśnie tem złem, które w ysysa naj
żywotniejsze soki z ludzkości, usuwając 
na bok wszelkie prące kulturalne.

Podczas gdy w  r. 1870 Europa w ydała 
na arm ie lądowe i flo ty  2V2 m iliarda ko
ron, to w r. 1883 w ydała już 3 %  m iliar
da, w  r. 1903 już 5 m iliardów, a w  roku 
1906 w ydatki te w ynosiły:

w  A  u s t r  o-W ę g r z e c h 380 m ilionów
we W łoszech . . . .  230 „
w  A n g l i i ................  600 „
we F r a n c y i ...........  590 „
w  R o s y i ................  850 „
w  Niemczech . . . .  870 „

razem przeszło 31/ż m iliarda na w o j s k o  
l ą d o w e ;  oprócz tego państwa te w yd a ły  
na f l o t ę :

A  u s t r o-W ę g r y  26 m ilionów
W ło ch y  . . . .  112 „
Rosya . . . .  200 „
Franeya . . . .  250 „
N iem cy . . . .  270 „
Ang lia  . . . .  680 „

razem przeszło lV a m iliarda, czyli że w y 
datki m ilitarne 6 m ocarstw europejskich 
w  r. 1906 w ynosiły p rze s zło  5 m iliardów 
koron.

Przegląd społeczny.
Lo k a u t w  fabryce za p a łe k  w  M ykietyńcach

trwa nadal z powodu oporu fabrykantów, 
których samodzielność robotników zorganizo
wanych od lat przeszło dwu raziła. Mimo 
pojednawczego stanowiska robotników fabry
kant stoi raczej za dwoma wichrzycielami 
Knopfem i Brennerem — stanowisko robotni
ków dobre. Tą drogą wzywa się ogół robo
tników fabryk zapałek, ażeby nie przyjmo
wali pracy w Mykietyńcach.

V. Zjazd organizacyj zawodo
wych w Galicyi

zwołujemy do Lwowa na dni 27 i 28 czer 
wca 1909.

Tymczasowy porządek dzienny:
1. Zagajenie zjazdu.
2. Wybór prezydyurn.
3. Sprawozdanie sekretaryatu za czas od 

1 stycznia 1907.
4. Agitacya i organizacya. (Utworzenie 

związku krajowego).
5. Ubezpieczenie społeczne robotników.
6. Wnioski delegatów.
Upraszamy wszystkie organizacye w kraju 

do jak najliczniejszego obesłania zjazdu. Or 
ganizacye liczące mniej niż 200 członków 
mają prawo wysłać jednego delegata, na 
każde dalsze 200 członków o jednego dele
gata więcej.

W y b r a n y c h  d e l e g a t ó w  i w n i o s k i  
na zjazd zgłaszać należy najdalej do 10-go 
czerwca na ręce sekretarza tow. Zygmunta 
Żuławskiego, Kraków, W iślna 5.

Lokal, w którym zjazd się odbędzie, poda
nym zostanie do wiadomości w najbliższych 
dniach.
Zygmunt Żuławski. Wilhelm  Topinek. 
Andrzej Teller. Kazimierz Łapiński.
Mikołaj Kozłowski. Kazimierz Kaczanowski,

Z sali sądowej.
0 napad na G rajow erów .

Przed trybunałem przysięgłych pod prze
wodnictwem radcy Raczyńskiego rozpoczęła 
się dziś rozpisana na 3 dni rozprawa o zna
ny napad na Grajowerów. Jako oskarżeni 
zasiadają: 1) Józef Słoń, 2) Faustyn Łata 
fałszywie Szlęzak, 3) Alfred Hemm i 4) Ro
man Bejm. Słoń, Łata i Hemm oskarżeni są 
o zbrodnię rabunku, a Bejm o współudział; 
nadto Łata oskarżony jest o zbrodnię mor
derstwa przez zastrzelenie podczas ucieczki 
Eisiga Schwarzberga, dalej Hemm oskarżony 
jest o usiłowane morderstwo popełnione przez 
to, że w ucieczce z domu Grajowerów strzelił 
do Józefy Dulowej, a wreszcie Słoń i Łata 
oskarżeni są o gwałt publiczny, dokonany 
przez napad w celi na dęzorcę więziennego 
w niedzielę wielkanocną, przy której to spo
sobności zastrzelony został Bilski-Barcicki.

W  trybunale zasiadają radcy Kopf i Kraus, 
oskarża substytut prokuratoryi dr Lang, bro
nią dr Bardel i p. Jendl.

Akt oskarżenia opisuje znany fakt napadu 
na Grajowerów dnia 5 marca w ich mie
szkaniu przy ul. Zwierzynieckiej 18 draz po
ścig za zbrodniarzami w nocy 7 marca na 
moście podgórskim, przyczem agent policyi 
Iglicki został lekko raniony, zaś Schwarzberg 
otrzymał kulę w płuca i w 4 tygodnie później 
w szpitalu zmarł.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpio
no do przesłuchania oskarżonych. S ł o ń  za
przecza udziału w napadzie, usiłując wyka
zać alibi. Twierdzi on, że 5 marca od godz. 
5 do 8 wieczór był w  łazience. Także Ł a t a  
zaprzecza udziału i twierdzi, że do Krakowa 
przyjechał dla zasiągnięcia porady lekarskiej.

O godz. 12 w południe zarządzono pauzę.

Towarzyszel Agitujcie za prasą robo
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu"

KRONIKA.
Kraków, 4 maja.

Bezsilne gniew y. Rozgniewała się „Nowa 
Reforma" na soeyalistów krakowskich, że u- 
rządzili „czerwoną niedzielę" (agitacyę za 
zjednywaniem nowych abonentów prasie so
cyalistycznej) w dniu 2 maja. Jest to natu
ralnie nowa zbrodnia antynarodowa socyali- 
stów. Albowiem Towarzystwo Szkoły Ludo
wej ogłosiło dzień 2 maja za nowe święto 
narodowe, polegające na zbieraniu składek 
na rzecz tegoż Towarzystwa. Kto w tym dniu 
ośmieli się zaprenumerować gazetę — ten 
jest antynarodowym, bo wedle ukazu nie 
wolno w  tym dniu na nic innego wydawać 
pieniędzy, jak tylko na T. S. L.

Zrozumiano ? !  T. S. L. ma monopol, a wszy
stko inne — to „prow okacya"!

Możemy „Nowej Reformie" wyliczyć jeszcze 
kilka „prowokacyj" z 2 maja:

1) Panowie, gardłujący za monopolem T. 
S. L. na wypróżnianie kieszeni publiczności 
w dniu 2 maja, przepili w tymże dniu 2 maja 
w handeikach Wencla i Hawełki sporo pie
niędzy, które ich zdaniem powinny były pójść 
do puszek T. S. L . Czy i to nazwie „N. Re
forma" „zuchwałą prowokacyą" ?

2) W  tymże dniu 2 maja do mieszkania 
znanego socyalisty krakowskiego przyszły po 
kweście jakieś zakonnice, których bynajmniej 
nie zraziło nazwisko umieszczone na bilecie 
na drzwiach. A  zbierały one składki stano
wczo nie na T. S. L. Czy i to nazwie „N. 
Reforma" „natrętną kwestą" i „zuchwałą pro
wokacyą" ?

Żółć z pilznerem wezbrała w  autorze „u- 
wag pesymisty" — bo święto 1 Maja wspa
niale wypadło —  bo „Nowa Reforma" w dniu
1 Maja nie wyszła — bo zjednywano w dniu
2 maja abonentów nie „Nowej Reform ie", 
lecz „Naprzodowi"... Wszystko to razem w y
tworzyło u niego nastrój naprawdę „pesym i
styczny", który wyładował się w narzeka
niach na „prowokacyę soeyalistów" panie do
brodzieju, „teror soeyalistów" panie dobro
dzieju, co to nie uszanują święta narodowego 
2 maja, lecz jak gdyby nigdy nic zbierają 
sobie prenumeratę, panie dobrodzieju...

N ow iny k rak ow sM o.
Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się 

we czwartek 6 b. m. o godz. 5 po południu.
T ru p  na s zyn ach . Dziś o godz. 4 rano 

znalazł budnik kolejowy Kutas na szynach 
obok mostu przy ul. Kopernika zw łoki ko
biety. Wezwane pogotowie skonstatowało 
śmierć; trup wykazywał zmiażdżenie głowy 
oraz odcięcie prawej nogi i prawej ręki. 
Z papierów przy kobiecie znalezionych skon 
statowano, że jest to 60-letnia Eleonora Pallat 
z Borysławia, a znaleziony u niej bilet ko
lejowy z Krakowa do Podgórza zdaje się 
wskazywać, że Pallatowa nsoże padła ofiarą 
wypadku przez wypadnięcie z pociągu. Zwłoki 
odstawiono do zakładu medycyny sądowej, 
a policya wdrożyła śledztwo.

K ra dzie że  sklepow e. Wczoraj aresztowano 
Władysława Cieeierengę, służącego w sklepie 
optyka Biasona. W ykradał on okulary w zło
tej oprawie, drogie termometry i t. d., a wczo 
raj usiłował zastawić to w „banku pobożnym" 
przy ul. Stolarskiej, gdzie go przyłapano.

„Idź do W isły się utopić" — taką radę 
dał nieznany nam z nazwiska komisarz po
licyi służącej, która przyszła na skargę, że 
wyrzucona przez pracodawcę w środku mie 
siąca, nie ma środków do życia. Rozalia Ko- 
zówna, tak nazywa się ta służąca, pracowała 
wiernie przez 3 miesiące, a w zeszłą n ie
dzielę wyrzucono ją w nocy za to, że nie 
chciała „pana" swego słuchać w rzeczach, 
nie mających nic wspólnego ze służbą. Za 
pytujemy, czy takie odezwanie się komisa
rza do biednej dziewczyny, pozbawionej da
chu nad głową, nie może faktycznie po
pchnąć jej do samobójstwa? Czy to jest mi- 
syą policyi dawanie takich rad ludziom uda
jącym się do niej o pomoc?

Prawda, to była tylko służąca, wobec któ 
rej komisarze nie poczuwają się do żadnych 
względów. To już leży im we krwi.

— Z teatru  m iejskiego komunikują nam: 
W  piątek ukaże się nowość, niegrana dotąd w Kra
kowie, a stanowiąca sensacyę wszystkich wybitniej
szych scen europejskich. Nowością tą jest sztuka 
w 4 aktach Bernsteina: „Samson*. Wystawienie 
sztuki tej połączone będzie z pierwszym wystę
pem znakomitego artysty teatru lwowskiego p. 
Romana Żelazowskiego.

— R epertuar teatru  m iejskiego.
Wtorek: „Król*.
Środa: „Król*.
Czwartek: „Król*.
Piątek: „Samson*, sztuka w 4 aktach H. Bern

steina (pierwszy gościnny występ Romana Żela
zowskiego).

Sobota o godz. 3 po południu: Przedstawienie 
ku uczczeniu pamięci W ł. L. Anczyca. — O godz. 
7 wieczorem: „Noc listopadowa*.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Kościuszko

pod Racławicami* (ceny zniżone do połowy). — 
O godz. 7 wieczorem: „Car Samozwaniec*.

Poniedziałek: „Upiory* (występ Żelazowskiego).
— R epertuar teatru  ludow ego.
Wtorek: „Ogniem i mieczem*.
Środa: „Szatan kobieta* czyli „Z ły duch*.
Czwartek: „Ogniem i mieczem*.
Piątek: teatr zamknięty.
Sobota o godz. 4 po południu: „Maciek Sam

son*. — O godz. 8 wieczorem: „Kościuszko pod 
Racławicami*.

Niedziela o godz. 4 po południu: „Szatan ko
bieta*. — O godz. 8 wieczorem: „Kościuszko pod 
Racławicami*.

— Posiedzenie Tow arzystw a lek ar
sk iego  odbędzie się we środę 5 maja o godz. 
6 wieczór w domu Towarzystwa (Radziwiłłowska 4). 
Na porządku dziennym: 1) Demonstracye. 2) Doc. 
Gliński: O skręceniu osiowem macicy.

— W ycieczki do kopalń soli. Oddział kra
kowski Uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza 
urządza wycieczki naukowe:

W piątek 7 b. m. do s a lin  w W ie licz ce -  
Odjazd o godz. 8 30 rano. Powrót o godz. 3 po po
łudniu. Punkt zborny na dworcu kolei o godz. 8 
rano. Karta uczestnictwa 3 K  50 h wraz z biletem 
kolejowym, dla członków 3 K.

W  piątek 14 b. m. do s a lin  w B o c h n i. Od
jazd o godz. 8 rano. Powrót o godz. 130 po połu
dniu. Karta 5 K. Liczba uczestników do 20 ogra
niczona.

We czwartek 6 b. m. o godz. 7 wieezorem od
czyt prof. dra J. Grzybowskiego p. t. „O złożach 
soli*.

Zapisy przyjmuje biuro codzień od godz. 5 do 7 
wieczorem.

Z  k r a f n .

Ze m s ta  dyrekeyi krakow skiej nad koleja
rze m . Do jakiego stopnia posuwa swą samo
wolę dyrekeya kolejowa w Krakowie, wzglę
dnie jej kierownik p. Horoszkiewicz, świad
czy następujący fakt : W  Rozwadowie byi 
od k i l k u n a s t u  lat stacyonowany blokowy 
Piotr Górszczyk. Otrzymuje on pomieszkanie 
w naturze, tj. małą drewnianą budę, za któ
rą płaci kolei 112 K  68 h rocznego czynszu- 
W  r. 1898, przy regulacyi kwaterowego, o- 
trzymał G. 150 K  rocznego kwaterowego, 
wobec czego należało mu się — po potrą
ceniu czynszu za budkę — dopłata 37 K 
12 h rocznie. Od 10 lat upominał się Gór
szczyk o wypłatę tej kwoty, ciągle be* 
skutku.

W  kwietniu br. wniósł G. w drodze słu
żbowej podanie do ministerstwa kolei o ure
gulowanie tej sprawy, a centralna organizuj 
cya wzięła ją w swe ręce. Za tę „śmiałość 
spotkała G. s u r o w a  k a r a  w postaci prze
niesienia go „ze względów służbowych" 1‘ 
dniem 1 bm. do Jordanowa, narażając go u® 
kompletną ruinę.

P . Horoszkiewicz w  ostatnich latach, n*1' 
mo sędziwego wieku, nie stracił jeszcze da
wnego zapału do przenoszenia ludzi „z® 
względów służbowych". Nie nauczyły g° 
smutne doświadczenia z przeniesieniami tow7' 
Chojnickiego i Wajdzińskiego; nie pamięć 
już widocznie interpelacyi posła Moracz®' 
wskiego z grudnia 1907 w sprawie przeni®' 
sienią strażnika Wolańskiego w Dębicy : u’0 
pamięta już historyi przeniesień tow. Pack8' 
na i Szydlika. My postaramy się pamięć W 
odświeżyć, o ile to u starca będzie możli^r0' 
P. Horoszkiewicz może być pewny, że 
lament będzie miał sposobność usłyszeń*8 
dużo rzeczy o jego „urzędowaniu". M y P° 
p. hofracie nie spodziewamy się już zmia**? 
postępowania, ale na pewno spodziewam? 
się zmiany ce do jego dalszego w ysiady^9' 
nia na stolcu dyrektorskim.

W ybory uzu p ełniająco. „Gazeta lwowsk® 
ogłasza rozpisanie następujących wyborów/' 
Wyboru uzupełniającego jednego posła ** 
Rady państwa z okręgu nr. 34, obejmują**0' 
go gminy Rozdół, Żydaczów, Ruda, Bóbrl* 
itd., dla wyboru pierwszego na dzień 30 cz®f 
wca, a dla ewentualnego wyboru ścisłego *j 
6 lip ca; dalej wyboru uzupełniającego 0 
sejmu krajowego z większej posiadłości #?- 
łego obwodu sanockiego na 18 ezerwc8 
wyboru uzupełniającege jednego posła 
sejmu z większej posiadłości byłego obW° 
stanisławowskiego na 18 czerwca.

R za dki przypadek jednoczesne] śmierci 
ża i żony tego samego dnia i o tej 
godzinie miał miejsce przed kilku dnia*®1 j 
Stanisławowie. Mianowicie robotnik mu*101! . 
nazwiskiem Halecki, od dłuższego czasu P* ^  
siowo chory, zmarł w największej nędzY 
swej izbie, raczej do nory, niż do izby ^  
szkalnej podobnej, a tego samego dnia * 0 . 
samej godzinie zmarła też żona jego w 
talu powszechnym. Śmierć obojga pro*etary 
szów nastąpiła o tej samej godzinie, jak S A  
by chciała obojgu oszczędzić żalu i ^  
na wiadomość o śmierci jednego lub

Are szto w a nie  rzekom ego m ordercy S t a ffó *.
Z Białej donoszą: Wachmistę2 żkndarm® 
Demel aresztował w Orłowie przed k*1 
dniami elegancko ubranego mężczyznę, V. 
dejrzanego o kradzież kieszonkową w Kąr* 
nie. Znaleziono przy nim książkę robotnic2 
z której dowiedziano się, że aresztowany * 
żywa się Jan  Wielogorski, z Austryi na 
wsze wydalony, a przez sąd w W art** 
za kradzież listami gończymi poszukiwa
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Dowiedziono również, że Wielogorski jest 
identycznym z osobą, poszukiwaną przez dy- 
rekcyę policyi we Lwowie za morderstwo 
Stoffów. Opis osoby, jakoteż wiek zgadza 
się w zupełności. Morderca posiadał bliznę 
w brwiach, aresztowany też ma taką; W ie 
logorski, który od sześciu miesięcy był bez 
zajęcia, żył prawdopodobnie ze zrabowanych 
pieniędzy. Oddano go do aresztów gminnych, 
skąd się chciał wyłamać. Odwieziono go prze
to do Cieszyna.

Napad hakatystów. Z B i e l s k a  telefonują 
nam : Na wczoraj zapowiedział ks. Stojało- 
wsfei poświęcenie Domu polskiego. Przybyło 
w tym celu do Bielska kilku posłów naro
dowo demokratycznych i chrześcijańsko-so- 
eyalnych, między nimi pp. Głąbiński, Zamor
ski, Fiedler, Dobija.

Wieczorem około godziny 6 %  zebrało się 
przed Domem polskim około 150 N i e m 
c ów,  przeważnie studentów i dzieci, którzy 
zaczęli k a m i e n i a m i  bombardować okna.' 
W y b i l i  w s z y s t k i e  s z y b y  i uszkodzili 
okiennice. Po rozbiciu każdej szyby krzy
czeli: „ H e i l ! “ Agitator chrześcijańsko so- 
eyalny Ruda wyszedł przed dom i w tej 
chwili został kamieniem uderzony w głowę.

Policya miejska przypatrywała się temu 
napadowi obojętnie. Odsunęła napastników 
niemieckich na kilkanaście kroków wstecz i 
stąd pozwoliła im rzucać kamieniami.

Hecę tę inscenizowała niemiecka klika ma
gistracka, która rządzi w radzie miejskiej. 
Ponieważ zbliżają się nowe wybory do rady 
miejskiej, przeto klika ta hakatystyezna stara 
się wywołać nagonkę antypolską, ażeby sku 
pić Niemców pod swoją komendą zapomocą 
„niebezpieczeństwa polskiego* i utrzymać 
się w ten sposób przy rządach w gminie. 
W  tym celu usiłują rozwydrzyć instynkty 
szowinistyczne i rozniecić walkę narodowo 
ściową zapomocą burd i awantur, jak wezo 
rajszy brutalny napad.

Z za b o ru  r o sy jsk ie g o .
Aresztowania w dnia 1 Maja. Dzienniki 

warszawskie donoszą, że wciągu dnia 1 Maja 
dokonano w mieście licznych aresztowań.

Najwięcej aresztowano w obrębie cyrkułu 
X III. 43 osoby (ua Czerniakowskiej, Książę
cej i innych); następnie w obrębie IX . cyr
kułu 35 o3Ób; w innych cyrkułach areszto
wano po kilka i kilkanaście osób.

Ze św ia ta .

1 Maja jako osobliwość godna widzenia.
Angielscy przedsiębiorcy umieją ze wszy
stkiego robić „geszeft* zapomocą reklamy. 
Satyrę na to napisał w paryskim dzienuiku 
„Matin* Klemens Vautel, przedstawiając, jak 
impresario angielski mógłby zużytkować np. 
święto 1 Maja. Satyra ta brzmi:

„W  jednym z dzienników w Manchester 
Wyczytałem w tych dniach następujący szcze
gólny anons:
T o w a r z y s t w o  p o d r ó ż y  X   a nd

S ons .
Wspaniała wycieczka do Paryża

z okazyi o k r o p n y c h  r o z r u c h ó w  w 
d n i u  1 M a j a :

Cena 125 franków (podróż, hotel, dorożka i 
napiwki włącznie).

Nasi podróżni zobaczą w Paryżu: 
W s p a n i a ł e  z a b u r z e n i a .  

W k r o c z e n i e  p o l i c y i  i w o j s k a .
Imponujące pochody.

M a s o w e  a r e s z t o w a n i a .
R a b o w a n i e  s k l e p ó w .

Zwiedzenie szpitali.
Towarzystwo szczególnie zaleca tę podróż, 

gdyż obiecuje ona największe sensacye. 
l l w a g a :  Za jednego szylinga można się ubez

pieczyć przeciw wszelkiemu ryzyku. 
Zdumiony nieco tem ogłoszeniem, udałem 

®ię do dyrektora filii paryskiej tego Towa 
**ystwa i zauważyłem nieśm iało:

— A jeżeli 1 Maja będzie raiał przebieg 
spokojny, jeżeli nie będzie ani rozruchów, 
aOi burzliwych demonstracyj...

Dyrektor roześmiał się i odpowiedział:
— Nie przeczytałeś pan ostatniego zdania 

Inszego ogłoszenia. Brzmi ono wyraźnie:
ewentualne zmiany programu Towarzy

stwo nie przyjmuje odpowiedzialności*.
Zarząd Towarzystwa Polskiej Bratniej Po

mocy w Zurychu wobec coraz liczniej stawia- 
j?ych kandydatur na stypendya, których stałe 
Qchody, ledwo wystarczające na utrzymanie 

jarych  stypendystów, zaspokoić nie mogą, 
% raca  się z gorącem wezwaniem do wszyst- 
’ch swych dłużników, którzy będąc obecnie 

lepszych warunkach materyalnyeh dotych 
winnej Towarzystwu należności nie 

% ró c ili, aby łaskawie zechcieli to w jak naj- 
*źszej przyszłości uskutecznić.

Dług — już to w całości, już to ratami, 
odsyłać należy pod adresem kasyerki Towa 
rzystwa, koleżanki Zofii Wojnównej, Zurych 
IV , Vogelsangstra8se 2 I.

Królowa holenderska Wilhelm ina powiła 
w piątek 80 z. m. córkę. W  całym kraju, 
gdzie królowa nietylko z powodu swego sta
nowiska, ale dla swych zalet osobistych jest 
bardzo popularną, panuje wielka radość, po
nieważ córka ta zapewnia utrzymanie w żeń
skiej lin ii panującego domu Orańskiego. Kró
lowa dotąd miała w  swem życiu prywatnem 
wiele nieszczęść; wyszła ona przed 9 laty 
za ks. Henryka Meklemburskiego, którego 
„zadaniem* było postarać się o następcę tro
nu. Trzy razy królowa była bliską rozwiąza
nia, a w ostatniej chwili poroniła; dopiero 
teraz „dzieło* się udało.

Chińska lekarka w Berlinie. Berlin posiada 
obecnie oryginalną osobliwość —  w  osobie 
lekarki chińskiej. Już sam jej kostyum ude
rza, nawet ludzi, znających ubiór chiński. 
Na szerokich spodniach nosi ona długi, się
gający do kostek niebieski kaftan jedwabny, 
z wyhaftowanymi różnokolorowo potwornymi 
smokami, nad którymi unoszą się barwne 
motyle. Podobny deseń zdobi okrągłą cza
peczkę. Na piersiach i na plecach nosi ona 
metalowe tarcze z napisem: w języku chiń 
skim i niem ieckim : „Jestem  lekarką chińską, 
kuruję oczy, nosy, uszy —  wyciągam roba
ctwo z zębów (sic)a. Zdaleka, gdy się nie 
widzi liter napisu, możnaby tę Chinkę wziąć 
za obnoszącą reklamę jakiegoś cyrku lub pa
nopticum... Tymczasem obnosi ona swoją 
„wiedzę* lekarską po domach. Zachodzi nie 
tylko do Chińczyków, ale puka i do wielu 
mieszkań europejskich, gdzie — przy otwie
raniu drzwi —  wywołuje okrzyki przerażenia 
służby kobiecej.

Kobieta inspektorkę więzień. Zamianowana 
została świeżo pierwsza inspektorka więzień 
w Anglii dr Mary Gordon. Pisma angielskie 
wręcz oświadczają, iż jestto skutek osobi 
stych doświadczeń sufrażystek, które, w cza
sie swych kilkakrotnych pobytów w aresz
tach, w ykryły tam wiele nadużyć i niepo- 
rządków.___________________________ _________

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pi* 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze 
graie — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki
Najlepsze m ydła, udelikatniające skórę, są 

hygieniczne MYDŁA przetłuszczona 
w y ro b u  M .  M a l i n o w s k i e g o .

Ponieważ już są nieudolne naśladownictwa, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego.

Niespodzianką dla każdego jest widzieć, jak 
szybko dzisiaj gosposia sporządza rosół wołowy i 
to przytem jeszcze bez mięsa. Polewa ona bowiem 
MAGGIego BULION W  KOSTKACH gotującą wodą 
i w ten pojedynczy sposób otrzymuje w tej 
chwili gotowy, klarowny rosół wołowy, odznacza
jący się najwyborniejszym smakiem. Kostka za 
6 halerzy wydaje talerz (V4 litra) pożywnego ro
sołu. Przy zakupnie należy uważać na miano 
„MAGGI* i znak ochronny .krzyż w gwieździe".

t Maja 1909.
Święto majowe w Niemczech.

Tegoroczny 1 Maj w Niemczech tem się 
różnił od dawniejszych, że w niektórych mia 
stach odbyły się manifestacyjne pochody ro
botnicze. Naturalnie nie w Prusiecb, gdzie 
policya wydała bezwzględny zakaz jakich 
kolwiek demonstracyj. Strejku świątecznego 
również w Prusiecb nie było z powodu cięż
kiego przesilenia ekonomicznego i niezmier
nie prowokacyjnego zachowania się fabry
kantów.

Natomiast manifestacyjne zgromadzenia i 
uroczystości wieczorne wzorem ubiegłych lat 
ściągnęły w  całych Niemczech ogromne masy 
robotników. Najtłumniej uczęszczane były 
zgromadzenia w B e r l i n i e  i o k o l i c a c h .  
W  samym Berlinie odbyło się 28 z g r o m a 
d ze ń  z w i ą z k o w y c h  i 23 u r o c z y s t o  
śc i  p a r t y j n y c h ,  w których wzięło udział 
wiele dziesiątków tysięcy robotników i robo
tnic. W  okolicach najbliższych Berlina odbyło 
się 20 zgromadzeń manifestacyjnych.

Imponujący strejk świąteczny udał się tylko 
w H a m b u r g u .  Tam też odbyło się 21 zgro 
madzeń, poczerń odbył się pochód demonstra
cyjny z licznymi Bztandarami i kapelami, w 
którym uczestniczyło około 30.000 robotni 
ków. Również imponująca manifestacya od 
była się w A lt  o n i e.

W  S a k s o n i i  święto robotnicze udało się 
bardziej niż kiedykolwiek. W  większych mia
stach strejk majowy był niemal kompletny. 
Prócz tego w L i p s k u ,  D r e ź n i e  i Che- 
m n i t z  odbyły się kolosalne demonstracye 
uliczne.

Proces o wielko-serbską agitacyi.
Skandaliczny proces o zdradę stanu, 

kom prom itujący władze zagrzebskie, a w  
poważnej części i wspólny rząd austro- 
węgierski —  znajduje się obecnie w sta- 
dyum  przesłuchiwania świadków. Są  to 
przeważnie prowokatorzy, którym  obrońcy 
zarzucają na podstawie faktów , że biorą 
pieniądze za świadczenia.

Przewodniczący i prokurator zachowują 
się i nadal nad w yraz prowokująco, za co 
im  oskarżeni częstokroć odpłacają równą 
monetą. O tem jedynem  w  swoim rodzaju 
stanowisku bezstronnych władz wobec o- 
skarżonycb św iadczy np. taka scena, jaka 
się onegdaj rozegrała w  sali rozpraw : 

Podczas przesłuchania św iadka Stańki 
Rukaw iny prokurator robi uwagę niezbyt 
„n a  m iejscu*.

Osk. R e b r a c a  w o ła : Panie prokura- 
toize, zachowuj-no się pan porządnie!

P r o k u r a t o r ,  w ytrącony z równowagi, 
prosi o opiekę przewodniczącego, który 
upomina oskarżonego.

O s k . :  M ilcz p an ! Moja cierpliwość osią
gnęła już ostateczne granice.

P r z e w . :  Czy pan m yśli, że pan jest u 
siebie na w s i?

O s k . :  Ju ż  ja  wiem dobrze, gdzie jestem.
Trybunał udaje się na naradę i skazuje 

Rebracę na 2 dni celkowego więzienia z 
postem i na wykluczenie na przeciąg dni 
8 z rozpzawy.

Tego rodzaju epizody zdarzają się co
dziennie. Oskarżeni, wyprowadzeni z ró
wnowagi stronniczein traktowaniem  trybu 
nału  i prowokacyjnem i zeznaniami podsta
w ionych świadków, skaczą im do oczu z 
pięściam i, przeryw ają zeznania itp. Praw ie 
każdy siedział już k ilka dni w  celce i b y ł 
wykluczony z rozprawy.

Św iadkow ie na krzyżowe pytania obroń
ców cofają swe zeznania. Zaprzysiężony 
świadek Kapoch cofa wszystko, co powie
dział, oświadczając, że się widocznie „po 
m ylił* . Na ław ie oskarżonych nie agno 
skuje Prib iczevicza, o którym  tw ierdził, że 
w idział go stanowczo na w łasne oczy na 
zgromadzeniu „rew olucyjnem *, gdzie P. 
w ygłaszał podburzającą przemowę. Zeznaje 
wkońcu, że go nie w idział, ale że mu o 
tem mówiono.

Św iadek S  n i o k, karany trzyletniem  
więzieniem  za oszustwo, zaprzysiężony (!), 
zeznaje, iż jeden z oskarżonych oświad 
czył, iż K roacya gotowa jest do powsta
nia, 47.000 karabinów  jest w  pogotowiu.

Obr. H  i n k o v  i c z : Kto panu to powie 
dział ?

Ś w i a d e k :  Oskarżony V ijak lia .
O b r . :  Ten, który um arł ?
Ś w i a d e k :  Tak jest.
Obrońca zadaje mu jeszcze k ilka pytań.
Ś w i a d e k :  Ń o ! Może mnie pan długo 

p ytać! N ie dam się w yw ieść w  pole! Ju ż  
ja  wiem , co mam m ów ić!

Obr. B u d i s l a v l e v i c z :  Zapewne
Mam dowody na to, że świadek otrzym uje 
12 K  dziennie za szpiegowanie w  sali roz
praw, by dawać innym  świadkom  infor- 
m acye, jak  m ają zeznawać. (Poruszenie).

Za chw ilę przychodzi do burzliwej sce
ny. Z  audytoryum  dr Frank  zwraca się 
do ła w y  oskarżonych z okrzykiem : „Po d li 
tchórze!“ Oskarżeni zryw ają się z ław  ku 
Frankow i, straż ich cofa —  żądają ochro
ny od trybunału. T rybunał udaje się na 
naradę i skazuje... oskarżonych Pribiczevi- 
cza i Cudicza na 2 dni celki...

R a d a  p a f k s t w a .
Wiedeń, 3 maja.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusya szcze 
gółowa nad nowelą do ustawy przemysłowej, 
zawierającą przepisy o p r a c y  p o m o c n i 
k ó w  h a n d l o w y c h .

Poseł S t a n d  (syonista) oświadczył, że 
w sprawie, o którą chodzi, nie można czy
nić różnicy między miastem a w sią ; tutaj 
bowiem mogą być miarodajnymi tylko go
spodarcze lub socyaino polityczne, a nie par
tyjno-polityczne motywy. Tak samo nieuza- 
sadnionem jest czynić różnicę między wyżej 
a niżej ukwalifikowanemi siłami pomocni- 
ezemi. Jeżeli już jednak ma się czynić ró 
żnicę w tym względzie, to w takim razie 
niższe zajęcia powinay mieć dłuższy czas 
odpoczynku, gdyż one spełniają cięższą pra 
cę. J e s t  n a j  p r y m i t y w n i e j s z y m  o b o 
w i ą z k i e m  I z b y ,  w y s z ł e j  z p o w s z e 
c h n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o ,  z a p e  
w n i ć  p o m o c n i k o m  h a n d l o w y m  n a 

l e ż n y  i m c z a s  w y p o c z y n k u .  Klub 
mówcy głosować będzie z a przedłożeniem 
w brzmieniu komisyi.

Dyskusya doprowadzona została do końca, 
głosowanie odbędzie się dziś. Koniec posie
dzenia o godzinie 7 wieczór, następne dziś 
o godzinie 11 przed południem z porządkiem 
dziennym: dalszy ciąg wczorajszego posie
dzenia.

Wiedeń, 4 m aja.
W  Izbie posłów p. K u r y ł o w i c z  (mo- 

skalofil) zgłosił wniosek o przyznanie zni
żonych cen jazdy na kolejach państwo
w ych dla duchowieństwa.

Izba z a ł a t w i ł a  u s t a w ę  o c z a s i e  
p r a c y  w  h a n d l u ,  poczem przystąpiła 
do pierwszego czytania ustaw y 
o podwyższeniu podatków od piwa 1 wódki 

i sanacyi finansów krajow ych.
Pierw szy zabrał głos poseł F i e d l e r .

T E L E G R A M Y
z dnia 4 maja.

i w Persyi.
Walki z Rosyanami.

Frankfurt. „Frankfurter Ztg* donosi z Te
heranu, że prokiamacya konstytucyi nastąpi 
dzisiaj. Z powodu wkroczenia wojsk rosyj
skich panuje w mieście o g r o m n e  w z b u 
r z e n i e .

Konstantynopol. Ambasador perski przed
łożył Izbie kopię depeszy szacha, zawiada
miającą o przywróceniu konstytucyi perskloj.
Depeszę tę przyjęto burzliwymi oklaskami.

Tebris. (Pet. ag. tel.). Onegdaj zrana 15 tu 
jeźdźców Rakhina bana strzelało do rosyj
skiego oddziału kozaków, którzy odpowie
dzieli ogniem. Jeden Pers p a d ł  z a b i t y ,  
inni uciekli.

Kogo car przyjmuje.
Petersburg. Oskarżonego o współudział w 

zamordowaniu Hercensztejaa — dra Dubrowi
na przyjął car na audyencyi.

Garat udaje naiwność.
Petersburg. Z powodu wystąpienia Jauresa 

w sprawie prowokatorów rosyjskich departa
ment policyi dla zbadania tej sprawy wyde
legował do Paryża wicedyrektora departa
mentu Wisarionowa.

2t stowarzyszeń I zgnerini.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują I  k o ro n y  
za jednorazowe ogłoszenie.

* II. grupa m iejscow a w  K rakow ie  
ogóln ego Zw iązku piekarzy w A ustryi
przeniosła swój lokal z placu Matejki na u l i c ę  
W i ś  In ą  5, II. piętro. Zarząd.

* Chór robotniczy w K rakow ie. Posie
dzenie zarządu Cbóru odbędzie się we czwartek 
6 maja b. r. o godz. 7Va wieczorem ul. Dunajew
skiego 5.

* W iedeń. Członkowie zarządu Kasy samopo
mocy emigrantów polskich w Wiedniu urzędują 
przy V. Brauhausgasse 31/9 w lokalu stow. „S iła " 
w poniedziałki i piątki od 7 do 8 wieczorem, w 
niedziele od 9 do 10 rano.

Chłopców do roznoszenia
Zgłaszać 

F ilip a  11.
zaraz.dziennika

AsŁtł i*wt roA&hgęa

Lubię tę jedynę, tę delikatną, 
tę m ałą,

której zawdzięczam wiele dobrodziejstw: 
Sodeńską mineralną pastylkę (Faya praw
dziwą). Jeśli kaszlę kiedy, zaraz zażywam 
pastylkę. Jeśli jestem przeziębiony, wystar
czy sześć do dziesięciu pastylek, aby usu
nąć wszystkie dolegliwości. Jeśli mam 
ciężki katar, rozpuszczam pastylki w gorą
cem mleku, i za kilka godzin stoję znów 
w szeregu. Faya prawdziwe Sodeńskie ko
sztują po 1'25 kor. za pudełko, a kupuje 
się je we wszystkich aptekach, drogeryach 
i handlach wód mineralnych.

Generalny reprezentant dla Austro-Węgier:
W. Th. Guntzert, Wiedeń IV/i, Gr. Neugasse 17.

Dr ADAM L E W IN T E B
lekarz z K r a k o w a  

osiadł w Sądow ej Wiszni.

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW

J ó z e f a  W e k s l e r a
LWÓW, SYKSTUSKA 2. —  KRAKÓW, GRODZKA 71, obok Wawelu.

P rz e ró b k i lu b  zam ian a  P a th e fo n ó w  n a  G ra m o fo n y , oraz 
" WYBÓR PATHEFONÓW I PŁYT. = = = = =

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem Grand P rix  1908. Jeneralne zastęp
stwo Akc. Gramofonów z markę „Piszący Aniołek".
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wym iana p łyt. Czę
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu.
Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron.

Cenniki darmo i opłatnie.

„ G R A M O F O N "



S M

/ O l  I A  I t l ł S l  \ I > K  k \
 o s w i L c  i m ............

Kraków, śnckia

jedyny najskuteczniejszy i najtań
szy środek do konserwowania wło
sów, do wygubienia parpłi i łupieży. 
Pakiet 25 hal. Wszędzie do nabycia. N a j l e p s z e  i  n a j e l e g a n t s z e

Ś O B U W I E I s l
---------------   na obecny sezo n  r--------------- -
Największy wybór i   _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _      Najlepsze wykonanie!

D ochód
60—100 koron miesięcznie mogą o- 
siągnąć kobiety mające znajomo
ści. Zgłoszenia przyjmuje: Jakób
Grobler ul. Starowiślna 6, od godz. 

10—11 przed południem.

M ieszk an ie
składające się z 4 pokoi, przedpo
koju, kuchni i łazienki gazowej przy 
ulicy Starowiślnej L. 6, na I I I  pię

trze, od 1 lipca do wynajęcia.

Specyainośd :

Prawdziwe Goodyear
Męskie bueikl sziur. K 750 l i  I MSskIe buci!li sznur' J(13  

bardzo trwała "  ‘f f l  I  szyte szewro Goodyear
Damskie buciki z gum, |£§ Damskie buciki sznur.

z boksowej skóry

Damskie buciki sznur.
siswrowa eleganckie I siyka- 

wnn, Boodyeaf szyte K
Męskie Bergsteigery F ig
amerykańskiego stylu

Męskie buciki z gum. V 7 
do ciągłego noszenia Uznane obecnie 

za najlepszą.

Buciki dla dziewcząt K 4
czarne i żółte i wzm

Buciki sznur, oia dzieci K 2^0 
czarne lub barwno i wzwvźi

Damskie buciki do za?. j(g 80
czarna

Męskie buolkl szcur. J( gso
z boksowej skóry C«ny fabryczne

są wytłoczone 
napodeszwach.Przewyższa-wszysrkis 

dofychczasowe-marki • 
JanaMfa fabryka • czokoIad\ 
i kakao-W i e d e ń - S t a d l a u S p r z e d a f e  p o

W ażne dla P P . K olarzy wr zdumiewająco niskich cenach -ma

A l f r e d  F r a n k e l ,  s p o i .  k o m .
G łó w n y  s k ł a d :  K r a k Ó W ,  R y n e k  g ł .  1 4 .  zastępca: L. Steigler

M. GERTLER
Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 17

Jeneralne zastępstwo i wyłączna sprzedaż

R O W E R Ó W
słynnej marki „N AU MANN".
Posiada na składzie rowery marki: 
G lobus, G loria, R otaks, R e
gen t począwszy od 110 K. Płaszcze 
nowe po 5 kor., szlauchy 3'20 hal. 
pedały 3'40 hal., kierownice po 5 K 

i inne t. p. przybory.
Rowery marki „Regent" 135 kor.
Rowery używane od 30 kor. wyżej.

M aszyna
do cięcia ciasta jest do sprzedania. 
Herman Morgenbesser ul. Dietla 65,

R ow ery
używane pierwszorzędnych fabryk 
w dobrym stanie K  36, 44 i 50. Nowe 
„Atilla* z gwarancyą na trzy lata 
K 116. Wysyłka za nadesł. zadatku 
K 15. Powołującym się na „Na
przód* 10% rabatu z cennika. 
8. Rundbakin, Wiedeń IX . Róger- 

gasse 23/9.

P n n  Wyaolcte 
9. k. Namiestnictwo 

k o B c e s y o u o w a a a

B i u r o

podróży
Zofii w

Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

S ok i, k om p oty ,
musztarda pomidorowa i inne przy
prawy do nabycia. Żądać cennika. 
Em ilia Rysiakiewiczowa w Nowym 

Sączu.

> Kom pletne urządzenia i dekoracye pokoi, w il, lok®*3 
i t. p. projektowane przez architektów  i art. mal®r

> J ó z e f  S p e r l i n g  —  K ra fc ó * *
> Dunajewskiego 7 (Podwale 14).

ta  ta  ta  ta  ta  ta Ł 4

Wielki podziw I
wywołał najnowszy wyrób g

ffl A  R R  l EG0 bu!ion w kostkach
d w ie  św ia to w ej s‘ , 
PŁYTY gram ofon ^
Przynoszą nowsze polski® 
sławnych nowoczesnych a‘

„Odeon44 i „JumW^
odznaczają się jako lepsze o j 
i cieszą się wszędzie doń*

wodzeniem. r •
Bogaty wybór gramofonom'

Cenniki darmo i opłatnie. n®l% 
wykonuje się szybko i ® ° | 
S k ła d  gram ofonów  L  

m. i R . w e is s b E P * ;, 
K raków , Stni’oiviśl1,3y

I, n  i m  kl. dla paro
statków pospieiznych. 
oraz bilaty kolejowe dis 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyci 

kich kierunkach. 
Ceny ielfla wadia taryf 
akryłnwysk i kałajewyon.
S6«!y fektftwa te Kaiaii2 IbsWtt }"il4lAiki kwitów teki&* wWwgwWp Dcirs mX g Łwai Br

PnsaaMr t a *  i •stanu*

( r o s i l i  w o ło w y )

z k rzy żem  w  g w ie ż d z ie

p e  6  h a l e r z y .

J j=l|L  Każda kostka wydaje za polaniem 
T fe r P f f l ł/i litrem wrzącej wody

naturalny rosół wołowy
odznaczający się

nader wybornym smakiem, klarownym 
i pięknym kolorem.

■ Praktyczna, tania nowość! ■
Do nabycia w handlach towarów kolonialnych, delikatesów i drogueryach.

Szanowna Pani Gospodyni!
Proszę spróbować

W  P | « n G  sprowadzaną drogą wodę Selterską 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  zastępuje w zupełności woda, pole
cona przez Towarzystwa lekarskie, alkaliezno-słona, 

zaw ierająca części składowe jak M u n ka  m ydło jędrne
M arki ochronne: „N oserożec“  jlub „KoS®

S k u tek  M iezrówm any!
Szymon M a n k , Fabryka mydła w Żywcu

Założona w  roku 1846.67 wyrobu fab ryk i pod firm ą

K. Rżąca i Chmurski
w  Krakowie, ul. §w. Gertrudy 4.

Do n ab ycia  w  a p tek a ch  i  drogueryach .

M A G A Z Y N  OBUWIA g
W Ł A D Y S Ł A W A  B O R Ę # ,  /  

u l i c a  D o m i n i k a ń s k a  Ł «  *  ’ ’
p o le ca  s ię  ła sk . w zg lęd o m  P . T. P u b l i c ^ /

K r a k ó w  —  R y n e k  g ł ó w n y ,  M u l a  A - B  4 4 .
Kapitał akcyjny 130 m ilio n ó w  k o r o n , 'i m  B W T  Esandnsz©  r e z e r w o w e  39 milionów

P rz y jm u je  wkładki w  ra ch u n k u  b ie ż ącym  i  n a  książeczki wkładkowe. P o d a te k  re n to w y  o p łaca  b a n k  z w ła s n y c h  fu n d u szó w . K u p n o  i  sp rzed aż  p a p ie r^ *  
= = = = =  w a rto ś c io w y c h , w a lu t i  d e w iz . U d z ie la  p ożyczek  w e k s lo w y c h , n a  z a s taw  w a lo ró w , p rz y jm u je  d ep o zyta  w  p rz e ch o w a n ie   —

Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (TelefonWydawca: Ign acy D aszyński. — Odpowiedzialny redaktor: G ustaw  Alojzy Titz.


